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Mioda Ledy znajdowała się tam już ôd kilku go- 
dzin... Miss Holborn pomagała jéj kończyć toaletę, 
gdy w tém człowiek około cztórdziestu lat mający, 
ubrany w liberyi zielonój z żółtćm, wszedł gwałto - 
wnie dojćj pokoju, w jednymże czasie zlokajem któ- 
ry gozameldował,i zawołał głosem chrapliwym: Miss, 
jesteś tak piękną jak Wenus. Proszę mi darować, je- 
slit powiedział moje zdanie, lecz komplement powie- 
dziany damom żawsze bywa stósownym; zresztą Za 
pozwoleniem pani usiędę, bo gdy byłem stangretem, 
zawsze jeździłem w karecie, na obszernym koźle; nie 
mogłem się więc nazwyczaić do stania na nogach jak 
ten co piechotą chodzi, a teraz będąc bez służby mu- 
szę jak żebrak włóczyć się po ulicach. Siadam więc... 
nieczyń sobie pani żadnćj przykrości, krzesła nie dla 
psów są porobione. Poczóm rozwalił się dowolnie 
w ogromnym fotelu, kapelusz położył na ziemi i Za- 
Żył szczyptę tabaki. 

Mioda Miss spoglądała na niego z podziwem apan- 
na Holbotn ż pogardą; grzeczny stangret wyciągnął 
rękę dla ofiarowania damie od towarzystwa taba- 
ki, lecz ona cofnęta się z przestrachem, on tem nie- 
ztażony ńajwolnićj i najspokojnićj schował tabakier- 
kę do kieszeni i dalej mówił: Gdy się jest bez służ- 
by... Powiedziałem sobie, nie trzeba się smucić, nie- 
mając sobie nie do wyrzucenia we względzie moral- 
ności... będąc znanym z odwagi i ż przy wiązania do 
koni jak do braci swoich; jedno miejsce się traci, adwa 
się zyskują; przyszedłem więc ofiarować usługi mo- 
je córce Księcia de Tavistock...która może być pewną 
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Że jeśli mnie przyjmie do swych usług...to będzie za- 
dowolnioną i ja także gdyż niestracę na takićj zamia- 
nie, bo chętnie opuszczam pana Garrick Aktora, któ- 
ry przez ciąg dwóch lat dał mi więcćj kutaków, niż 
pićniędzy na piwo. 

Dobrze, mój człowieku, odezwie się panna Hol- 
born... wspomniemy o tobie Księciu...a teraz odejdź!.., 

Dla czegóż, odpowie młoda Miss, ciekawa coś wię- 
céj się dowiedzićć, dla czegóż opuściłeś stużbę u pana 
Garrick?... 

Ponieważ, piękna panienko, odpowie stangret, jest 
to człowiek, a raczćj mieszanina, ktorćj ni ludzie, ni 
djabli sami niezrozumieją... Raz przewala się na zło- 
cie i pana udaje, nazajutrz, wtakićj znów jest nędzy 
Że niema i szeląga przy duszy dla kupienia sobie kwar- 
ty porteru... prócz tego zwykł zmieniać kochanki jaki 
swoje pieniądze,a mieszkania jak koszule...spi w dzień, 
a plecie trzy po trzy noc całą; w tćj chwili, łagodny 
jak baranek, a za godzinę, niegrzeczny jak marynarz! 

Niegrzeczny jak marynarz! powtórzyła Miss Hol- 
born oburzona, to są najgrzeczniejsi ludzie w całćj 
Anglii. 

Najgrzeczniejsi! przerwie jéj stangret, dziękuję uni- 
żenie, widać żeś pani nigdy nie widziała marynarza 
chyba w książce, ja widywałem ich wszynkowniach, 
i powiadam że marynarze i komedyanci są siebie war- 
ci... Prócz tego pan Garrick bije swoich służących i ko- 
biéty batem. Mniejsza o kobićty, lecz stużących to 

- wcale coinnegó! » 

Jakto, rzeknie boleśnie młoda Miss zmieszana... 
pan Garrick śmiałby uderzyć kobićtę. 

Alboż już jedną dobrze wygrzmocił u kata! odpo- 
wie stangret. A młoda panienka smutno westchnęła. 
Na to trzeba być nikezemnikiem, odpowie zgodnością 
Miss Holborn. 

Co w tém moje panie...tćm gorzćj dla nich, dalćj 
mówi, to się ich dotycze, wszak on ich nieszuka ni- 
gdy, one go same zawsze znajdują... Widują go wte- 

, atrze, zajmują sobie nim głowę, pisują do niego słod-. 
kie bileciki... Wreście nję żałuję ich wcale... wszak te 
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które najbardzićj bil najczęścićj się do niego wraca- 
ją... Lecz i stangreci mają serce, i dla tego przysze- 
diem do Richemond z prośbą 0 miejsce, bo juź i nogą 
niechcę postać u tego djabła.... Richemond, leży o mi- 
le, więcćj natykateńm się kurzu przez drogę, aniżeli 
posilitem! gatdło mi tak zaschło... Poczóm zaczął ka- 
szlać ogromnym glosem „.. Wreście skończył temi wy- 
razy ...Darujcie panie, lecz czy nie możnaby się tu cze- 
go fiapić: 

Już dosyć piłeś dzisiejszego poranku, odezwie się 
głosem krzykliwym Miss Holborn która już utraciła 
cierpliwość: © | 

‘Lecz młoda Ledy. przestraszona okro „nym kaszlem 
bićdaka, kazała mu przynieść butelkę wińa, którą wy- 
próżnii rozwodząć Się ztysiącznemi pochwałami swo- 
ij uczciwości, a nadewszystko trzeźwości . . ; - Wino 
wkrótce rozgrzawszy mu W głowie .... uczyniiogo we- 
selszym i poufalszy m, zacząt nucić uliczną piosnecz- 
kę i zcatćj sily chciał uściskąć skromniuchną i wstydli- 
wą Miss Holborn która była przymuszoną wyjść, aby 
przywołać tużących którym zalecita wyprowadzić 
matrętneg miałego stangreta. 

„ Zaledwie panna Holborn za próg pokoju nogą stą- 
piła stangret powstał, przy brat poważną postać i od- 
dat list młodćj Ledy, mówiąc pół-głosem: „od para 
„Garrick... W ybacz mi pani że bytem zmuszony wy- 
„straszyć ztąd twoją pokojówke, lecz musiatem ją ko- 
„niecznie oddalić... Teraz, dopelniam mojćj powinno- 
„ści i wracam do służby pana Garrick;” to wyrzekiszy 
wybiegi... Mloda Miss chciała go przy wołać aby jćj 
powiedział, Że wszystko złe co mówił. 0. swym pana 
jest tylko falszem, lecz już bylo zapóźno. - Z trwogą 
więc list oglądała, otworzyła go drzący i przeczytała 
te wyrazy: | 

„Daruj mi pani, jeśli grałem, aby się zbliżyć do nićj 
„rolę mego służącego. Aktor jest człowiekiem który 
„hańbi kobietę do któréj się zbliža bez. przebrania. 
„Utrzymanie twego honoru jest moim drugim eelem -.. 
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„Pićrwszym żaś; uwolnić gó od mitości jaką czuję dla 
„ciebie.” żyd l 
; D. Garrick. i 

Młoda Miss całkiem oniemiała, czytała i odczyty” 
wała list nieśmiejąc go zrozumieć, agdy mimowolnie 
zwróciła swą uwagę, pogięła go wręku mówiąc smu- 
tno do siebie ...Jako!ten człowiek nieokrzesany ... ten 
pijak... to był Garrick... to był Romeo...to był on... 
potóm ukryła twarz w obu swych rękach i postąpiła 
do krzesła, gdyż uczuła że słabnieje... | 

Miss Holborn wszedłszy, zastała swą panią wybla- 
dia i cićrpiącą. Byłam pewną, odezwie się ona spie- 
sznie podając jéj swój cudowny flakonik, byłam pe- 
wną, że odór który ten przeklęty pijak pó sóbie zosta- 
wił w pokoju sprawi pani ból serca... © Boże! jak tu 
czuć zapach gminny, aż mnie nerwy bółóć Zaczynają. 
Po czćóm otworzyła okńoi zaczęła półykać świóże po. 
wietrze jak karp’, w tém ujrzała prźed kratą ogródową 
pojazd Księcia de Tavistock który przybył odwiedzić 
swą'córkę, KELE BIOL zw 

Na tę niespodziewaną nowinę, młoda, dy zpośpie- 
chem list schowała, ótaria oczy i uda mićch nie- 
zupelnie niszczący ślady smutku, Książę ujrzawszy 
ją udał jakby niczego się niedomyślał,i okazał jéj ży- 
ay ge nadzwyczajną którćj Się wcale niespodzie- 
wała...Przybył w towarzystwie przyjaciela którego - 
ona dotąd ńieznała, przedstawił go Książę swćj córce 
według zwyczaju, młoda panienka powitała go Z wy- 
kićm sobie wdziękiem, obcy głębokim ukłonem oddał 
jéj swoje uszańowanie. Cztówiek ten był pięknćj twa- 
rzy i źdawał się mieć około czterdziestu lat. Jego czar- 
ny ubiór od stóp do głowy, nadawał jegó całćj postawie 
taką surowość, że panna Holborn ciekawa jak to zwy- 
kle się zdarza starym pannom, pytała sama siebie 
czy te jest pastor, doktor; lub notaryusz, a ponieważ 
mimo głębokiego namysłu niemogła sobie na to odpo- 
wiedzieć... postanowiła więc wysłuchać niegrzecznie 
całćj rozmowy,.gdy Książę z swym gościem wspólnie 
wypróżniali butelkę wina, oto Jest cousłyszaja: A więc, 
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mój przyjacielu, rzecze Książe, niepodzielasz mego 
zdania, co do proszenia Króla o zniesienie Teatrów? 


*Towszem przeciwnie, kochany Książe, będę upra- 
szał Monarchy o zasiłek dla nich, bo w mojem przeko- 
naniu Teatr jest przybytkiem sztuki; on wydziera bo- 
haterów zgrobów i dawne pamiątki z zapomnienia. 

Młoda Miss którą w podobnćj chwili żadna rozmo- 
wa nieoderwałaby od jéj zamyślenia, została jednak 
temi ostatniemi wyrazami nieznajomego mocno zaję- 
ta, podniosła głowę i bacznie przysiuchiwać się zaczę- 
ła, Książe znów zaczął: | 

Wspominasz mój przyjacielu o niektórych szczęśli” 
wych.przy wilejach które mają w samćj rzeczy Teatry; 
lecz istowa niemówisz o ich szkodliwóm wpływie» 
o nieszczęściąch jakie gotują i zgubach których stają 
się przyczy ną. i 

Q nieszczęściach, powiadasz Książe, a jakich? 

Jaktó! odezwie się Książe z żywością, czyli niewi- 
dzieliśmy mlodzież znakomitych rodzin, porzucającą 
swójbyt spokojny i zaszczytny, dlarzuceniasię w świat 
po awanturniczemu, spodziewającsięnatrafićnaszczę- 
śliwą gwiazdę tych bohaterów teatralnych, którzy 
ż wczorajszych rozbójników stają się dzisiaj królami, 
czy niewidzieliśmy także młodych panienek ya 
jących związki małżeńskie zapewniające im pófłyśl- 
ność całego życia, dla tego jedynie że mężczyzna prze- 
znaczony dla nich, w niczćm nie byl podobny do tych 
bohaterów namiętności, do tych kochanków trajedyi 
wymyślonych przez gorejących poetów W chwilachich 
mistycyzmu i wygurowanćj exaltaeyi; czyliż to nie są 
prawdziwe nieszczęścia? 

W samćj rzeczy, odpowie nieznajomy, Są to nie- 
szczęścia; lecz powstają z błędu anie zpowodu istnie- 
nia Teatrów. Wykorzeń błędy, lecz byt swój niech 
mają Teatry. Okaż wszystkim że tylna dekoracya jest 
tylko płótnem namalowanem, że otchłań jest spustem, 
a pożar pochodnią zapaloną. .. Objaśnij wszystkich że 
na ramiona spadają Aktorowi tylko loki falszywych 
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włosów, że jego bladość jest bielidtem, a świćżość ru-” 
Żem , że te wszystkie piękne wyrazy są tylko wićrsza- 
mi pisanemi, które mu sufler laskę ge z cicha aon 
głośno powtarza. Powiedz również także że odegra- 
wszy niekiedy szlachetnego Hamleta lub pięknego Ro- 
mea, częstokroć Aktor wybladły iubogi, wchodzi nę- 
dzny do mieszkania, zmordowany wieczornąswą pra- 
cą jak rzemieślnik pracowity po calym dniu roboty, 
w trunku zatapia swój niedostatek przez resztę nocy... 
a gdy otóm wszystkićm dokładnie przekonasz swych 
czytelnikówisłuchaczy ...niech istnieją wówczas Tea- 
try...Przychodzić do nich będą aby podziwiać talent 
malarza który umiał porobić głębokie sklepienia na pła« 
skiém płótnie, zręczność aktora który potrafił zesta- 
rzóć się lub odmłodnićć, jeśli aktor zrozumiawszy swą 
rolę, jesttak wielkim jak poeta, pociągającym jak mysi 
i mocnym jak dramat, oklaskiwać wówczas będziecie 
aktora; jeśli dzieło jest tkliwe a zapiaczecie z aktorem i 
rozśmiejecie się znim jeśli sztuka jest śmieszni VP wg 
mnicie Pazejatez piz y pominającsobie wozo A izy" 
stko jest piękną maską, pięknem zmyśleniem i pięknem 
kiamstwem, znaleźliście rozerwaniei wzruszenie w te- 
atrze, który utracił przysięgam, swój wpływ szko- 
dliwy. Tak, mój Książe dalćj mówił, podnosząe się, 
to wszystko jest prawdąi gdyby mi czas dog walat SA 
mayga dłużej z Waszą Książęcą Mością, dziś bym je- 
szcze nawrócił cię panie. Lecz do widzenia, innym 
razem zakończemy tę nasząrozprawę.—Z całego serca, 
odpowie Książe podając mu rękę. Obcy poktoniwszy 
„ Się Ledy Annie pożegnał Księcia Tavistock. Gdy od- 
jechał Książę zapytał swój córki coby myślała o jego 
„dawnym przyjacielu. — Zdaje misiębyć uczonym ana- 
dewszystko sprawiedliwym odpowie panienka... tak 
sadzę Żejest bardzo rozsądnym, dodała po krótkim za- 
myśleniu! — Jest-to mój przyjaciel którego nieśmiem 
wymienić nazwiska, odpowie ojciec, — Dla czegóż 
to? — Bo to jest Aktor! — Aktor! odezwie się córka 
z zadziwieniem. — O którym bez wątpienia słyszałaś 
mówiących, rzekł dalej ojcieg.., Nazywa się on Gar - 
rick. - Garrick! powterzyła panienka zmieszana. — 
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Jak to Milordzie, zawoła w Biestosownej chwili Miss 

Holborn, ten adwokat. . , ten doktor. ., to jest Aktor. — 

A ty jesteś nierozsądną gadułą która zawsze podstu- 

chiwa, odpowie Książe z gnićwem, wyjdź ztąd i do 
swoich się tylko mieszaj ińteressów. 

Panna Holborn z przyciętemi skrzydełkami wynie- 
sla się jak zmyja „pokoju. 

Zywy rumieniec wystąpił n 
Anny «która dorozumiała się że” ck i ojciec da- 
li jéj zarazem wielką naukę i wie k radę; jednako- 
woż gdy się sama ujrzalą z Księciem, zbliżyła się do 
niego, oparla swą głowę na j pićrsiach i zaczęła 
płakać; poświęcila izę zniszczonemu złudzeniu i swe- 
mu pięknemu marzeniu, a ojciec cisnąc ją do swego 
serca, blogosławił w gtębi duszy Aktora którego tylo- 
krotnie przeklinał. : 

Późniéj, zostawszy żoną baroneta, Ledy Anna by- 
łą przyjacjotkąszanownego Garricka, który względem 
nićj zachował najgłęb:zy szacunek; w trzydzieści lat 
potóćm, Aktor ten stracił swój organ donośny, jego cz0- 
ło pomarszczone zostało, aciało zgarbiło sięprzez wiek 

_ i pracę; dziedziczka Księcia Tavistock utraciła swą 

gf świeżość, włosy jej zbielaty, gdy rozmawiając Z $0- 
ba o swych dąwnych wspomnieniach, Garrick smu- 
tnie westchnął, — Księżna zapytała go o przyczynę. 


W tencząs on poraz pićrwszy wyznał że kol 


arz młodćj 
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kochał, > ! 

Dtugie nastąpiło milczenie po czem oczy starego A kto- 
peny się z oczami staréj Księżny, i oboje podali 
S0 = 


ie ręce, A 
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* WYJĄTKI ZPAMIĘTNIKÓW FLEUREGO, 
z (Dalszy ciąg) 
s » $ 
Wspaniate wystawienie Atalii. — Najsroższe udręcze- 
nie Aktora. — Pierwsze wystąpienie w Teatrze Fran- 
cuzkim.—Bellecourt. — Lekain. — Dugazon. > 


Wystawienie od tak dawna zapowiedziane wreście 
odbylo się na dworskim Teatrze. Było to coś prawdzi- 
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wie monarchicznego; godne świetnego narodu przyj- 
mującego córkę Maryi-Teressy. Nigdy nie widziałem 
tyle zbytku i okazałości zgromadzonych w tak bogatćj 
sali. Co za przepych widzów! Gdyby prawdziwa Ata- 
lia mogla się ukazać; wątpię aby dwanaście pokoleń 
Izraelskich świetniejszy jéj dwór utworzyło. Atalia 
ukazała się wistocię; mylę się nie była to owa królo- 
wa hebrajs] a, k asyn tak wielkiemi odmalowałt 
rysy; panna Ćlairon faisz zadała wysokićj swojćj sła- 
wie, deklamowała raczćj niżeli czuła swą rolę; przy- 
najmnićj tąkowe ie i na większćj części publi- 
czności sprawiła wrażenie, wszyscy ją uznali niższą 
daleko od swćj chwały, a Rh wszydóko niższą od tak 
poważnie wspaniafćj uroczystości. 

Ależekażdemustusznośćoddać należy, wyznaćtrze- - 
ba że na wszystkich uczyniła wrażenie okropna nie- 
sprawiedliwość uczyniona pannie Dumesnił dla du- 
mnćj Aktorki, która usunęła się od Teatru przez jako- 
wyś kaprys, oburzający publiczność. Słowem, nieza- 
dowolila widzów, których zdanie względem chórów 
Atalii również było podzielonćm. 

Jedna część publiczności utrzymywała iż ta muzy- 
ka cudowny sprawia efekt. Druga Że osłabia akcyę, 
i przyznam się żem podzielał zdanie tych ostatnich. 

Zapytanie nie może być jednak rożstrzygniętćm po- 
ausgi jednéj próby, aże to jest wielka kwestya sztu- 
ki, Warto zapewne bardziéj ją zgłębić i lepićj się nad 
nią zastanowić. 4 

Nie jestem dosyć uczonym, abym mógł ocenić effekt 
chórów starożytnych Teątrów. Grecy i Rzymianie 
(przepraszam ich że onich mówię), podług tego co czy- 
tąłem i co mi opowiadali uczeni , używali w teatrze 
pewnćj mowy miarowćj, którćj nawet towarzyszyły 
instrumenta. Zwyczajne opowiadanie było już więc 
połączeniem wyrazów z muzyką, a gdy następowały 
chóry, już ucho byto do nich przygotowane, żadna 
sprzeczność go nie raziła; u nich chóry takowe szczę 

śliwy effekt czynić mogły; u nas zaś rzecz ma się zu- 
pełnie inaczćj; umieszczone wmiędzy-aktach, są prze- 
ciwnie calkiem szkodliwe, nie tylko dla tego, že tym 
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sposobem ani jednćj chwili nie ma wypoczynku, lecz 
Że ta muzyka, na cztćry równe podzielona przedzia- 
ły, następujące w oznaczonym i przewidzianym cza- 
sie, rozprzęga tém samém działanie, należąc do sztu- 
ki jedynie przez arbitralną wolę autora, i zbyteczną 
powolność słuchaczy. Użycie muzyki byłoby bez wą- 
tpienia dobrćm, gdyby wchodziła w samże układ dra- 
matu: gdyby naprzykład, byłajakowym znakiem w po- 
środku aktu; jakim szczegółem obyczajowym w ja- 
kićj scenie; gdyby tworzyła sprzeczność zręcznie na- 
prowadzoną: byłoby to wówczas wadą obywać się 
bez niej. - Nienależy całkiem odrzucać chórów, trzeba 
je tylko stosownie umieścić. . Powtarzam że ten jedno- 
stajny powrót naksztalt ruchu wahadła jest zbyt je- 
dnotonnym, ubliża prawdzie icałe estabiadzieto nader 
je przewlekając; muzyka przeciwnie powinna dopo- 
magać do jego postępu: szkodzi, skoro tylko nie jestuży- 
teczną. Cico przeciwko nićj wtym przypadku powsta- 
wali, zarówno jak cico ją zbyt chwalili, mogli znaleść 
w Atalli powody nie tak absolutnego postępowania; bo 
jeśli jedni stawiali za dowód powszechne znudzenie, 


inni mogli im zaprzeczyć pięknym muzykalnym effe- | 


ktem w chwili proroctwa: tutaj akorda muzyczne wiel- 
kie sprawiły wrażenie, bo w tćj chwili nie tylko by- 
ty potrzebne ale nieuchronne; tutaj muzyka nowy do- 
dawała effekt do innych effektów owćj harfy piży- 
bytku, towarzyszące wyrazom arcy-kapłana'i wspić- 
rające prorocze jego natchnienia, były również he- 
brajskie podobnie jak poeta i biblia. ża 
Mimo jednak słabego effektu owćj muzyki, podzie- 
latem upojenie widzów. Nic niezdoia dać wyobraże- 
nie wspaniałości tego widowiska; dekoracye były cu- 
downie pięknćm naśladownictwem natury, nadewszy- 
stko ostatni obraz , który zadziwiający effekt uczynił. 
Wyobrazić sobie wielką zastonę świątyni, roztwiera- 
jaca się na dwie obszerne połowy, Króla hebrajskiego 
na złotym tronie i nagle pięciuset Jewitów iwojowni- 
ków, wchodzących ze cztćrech stron nascenę, po dzie- 
sięciu w rzędzie. Czytałem pismo święte; otóżjwszy- 
stkie wyobrażenia któróm sobie uczynił o przepychu 
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Jerozolimy, były teraz przed memi oczyma, Dodaj te- 
raz do tćj pompy przedstawienia tęątralnego, przepych. 
i wspaniałość sali, zbytek który roztaczał po lożach 
najświetniejszy i najbogatszy 4dworów Europejskich 
a będziesz miał wyobrażenie okazałości tego wido- 
wiska, 

Burza sądu ostatecznego niebędzie straszli wszą dla 
występnych, jak poniżający odgłos wygwizdania dla 
moich uszu. Jestto najprawdziwsza męczarnia mego 
stanu; istotne wyklęcie. Wystawcie sobie! być w oczy 
znieważonym; widzićć to, słyszóć, zcierpićć! być od- 
ważnym człowiekiem i nie módz odpowiedzićć! Ka- 
ra do samego tylko ściąga się artysty, powiadają; jak 
gdyby można artystę odłączyć od człowieka. Można 
to uczynić względem autora, bo gdy świat poniżadzie- 
ło, człowiek spokojnie siedzi wswym gabinecie. Zer- 
wij więc szlify wojskowemu i powiedz mu, że dla te- 
go szanujesz w nim jednak człowieka! Wygwizdanie 
więcćj przytiumia talentów, niżeli ich kształci; nie 
jest przestrogą, lecz męczarnią; najgłówniejszym je- 
go skutkiem jest zwątpienie osamym sobie; dodaje nie- 
śmiałości grze, ostudza zapał, zmusza do smutnego 
zgłębiania siebie, i zniewala Aktora w tćj chwili po- 
dzielać przesąd ciężący niegdyś nad nim. A jednak po- 
myśłeć należy, iż stan jego naj większćj potrzebuje za- 
chęty, ponieważ dzieło aktora samymże jest aktorem; 
Że on jest wszystkiem, Że skoro się usunie, nie już po 
nim nie pozostanie. Załujcie, że nikczemny lub niero- 
zważny tak wielką posiada łatwość zniszczenia go. 
Znam niejednego wygwizdanegoaktora,corzekł wraz 
7 poetą Chénier: „Przecież cóśkolwiek się tam znaj- 
dowato!* Udręczany w ten sposób, zatrzymał się śród 
swego zawodu; urodził się artystą, umart wyrobni- 
kiem. 


A jednakże, powiedzą mi na to, koniecznym jest ja- 
kowyś sposób okazania nieukontentowania. Niedosta- 
tecznym że jest milczenie publiczności, najpićrwsza 
i najpożyteczniejsza ż przestróg? lecz słyszeć się tak 
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znieważonym!., Ach! jakże to wówczas uderzemy się 
w pićrsi, jakże położy wszy rękę nasercu, pytamy sa- 
mych siebie, czy zdołamy tak nagle najsłodszych wy- 
rzec się urojeń!.., Powiadają jednak że są ludzie, co 
się umieją i do tego przyzwyczaić! 


Bellecourt był przystojnym niżeli szlachetnym, bar- 
dzićj zbliżał się do prawdy niżeli był naturalnym, bar- 
dzićj miał twarz piękną, niżeli pełną wyrazu. Nazy- 
wano uczoną,grę, która tylko była regularną. Zbytek 
pracy przyga w nim ogień wychowania. Jest pewna 
miara, poza którą rzemiosło przewyższa sztukę. Ka- 
dy aktor, któremu żadnego uczynić nie można zarzu- 
tu, podobny jest do malarza używającego za wzór la- 
lek. Bellecourt akuratny i poprawny, dobrze wyma- 
wiał, zachowywał prozodyę, nie oddał żadnego wićr- 
sza niedokładnie, byłby się raczćj dał powiesić niże- 
li żeby miał rymować liczbę mnogą zpojedynczą; lecz 
raczćj czynił rozbiór ról swoich, nie zaś grałon; słu- 
chając go, artyści więcćj znajdowali korzyści, niżeli 
publiczność przyjemności. Posiadał jednakże wyśmie- 
nity przymiot, którego nie podobna dosyć odchwalić, 
to jest umiaf słuchać doskonałe i przez to wielką czy- 
nii przysługę Aktorowi wraz z nim znajdującemu się 
na scenie. Niepodobna sobie także wyobrazić jak szla- 
chetnym i eleganckim sposobem Bellecourt zbliżał się 
do kobiety i ukłon jéj składał: le Diou de la danse (*) 
utrzymy wat, że pò im, człowiekiem którego najmnićj 
podobna bygganić w mentuecie, byt Bellecourt. To świa- 
dectwo potwierdza moje zdanie o tym wiełkim Akto- 
rze małych rzeczy, 


Taki jak go odmałowałem i w obec Molego, Belle- 
court hyt cieniem obrazu; sztuczne przymioty jedne- 
go wcałym blasku wydawały wrodzone drugiego da- 
ry. Molć nie potrzebował bynajmnićj jednakże podo- 


(*) Bożyszcze tańea , tak Vestriş sam siebie zwykł był po- 
spolicie nazywać. 
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bnego sąsiada, aby 'w pićrwszym świetnieć rzędzie: 
wyśmienity aktor do widzenia, lecz do naśladowania 
wzór niebezpieczny, wznosił się w niebiosa z wada- 
mi, które każdemu innemu upadek by zjednaty. Za- 
trzymywał się, jąkał, mówii ze zbytnim pośpiechem. 
Czasem zadziwiał niestychanćm wysłowieniem cza- 
sem tak zaczynał, iżgo ani zrozumieć, ani dogonić nie 
było podobna; lecz wszystkoto'óktaszone było wdzię- 
„_ kiem, jemu samemu tylko właściwym. Bylo to najdo- 
kładniejsze wystawienie młodości, powabów, żywo- 
ści. Nigdy się lepićj nie wydawał, jak:.gdy mu pamięć 
uchybiła; miał wówczas właściwy sobie sposób po- 
ciągania mankietek, poprawiania żabotu, szukania ta- 
bakierki, dotykania się szpady, lub przenoszenia zrę- 
ki pod rękę kapelusza; dziwny ten sposób omamiał, 
i nakazy wat zapomnićć ouchybieniu pamięci. Zmien- 
ny, a jednakże zawsze do siebie podobny, wszystko 
byłby utracił przez poprawność, Co zaszczęśliwe uży- 
cie niedbalstwa! Co za poruszenia! jaki zapał! Dla 
niego to zapewne utworzono wyrażenie: bdrałer les 
planches, y l ; 


Nadszedł nakoniec dzień mojego piérwszego ukă- 
zania się na Teatrze Francuzkim. Przyobiecałem sobie 
jak największą mieć odwagę; lecz gdy chwila nade- 
szła, strach mnie ogarnął. Jeszcze dzisiaj drżę na sa- 
mo wspomnienie! i jakióm już wyżej wzmiankowat, 
tém większy miałem powód obawiania się, iż każden 
rozpoczynający, musiał zarażem okazać się i wkomi- 
cznych i tragicznych rolach. Pańna Dumesnil chciała 
być moją matką chrzestną, 7 Marca 1774, grano Me- 
ropę w Teatrze Komedyi-Francuzkićj; Egist był rolą 
najlepićj przypadającą do mojćj zdatności i wieku, 
ukazałem się więc w Egiście. | : 


Jakże serce mi biło! ci, którym obce są podobne 
wzruszenia, nie wiedzą że podobna chwila zabić mo- 
że człowieka .. . Gdyby mnie wstyd nie wstrzymał, 
zdaje mi się że byłbym uciekł. Jakże wówczas surowo 
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sami siebie sądźimy! Jakże siebie znajdujenty matemi! 
ja, na Teatrze Francuzkim! mierzyć się na scenie z Le- 
kainem; w obeć panńy' Dumesnil! Być Egistem tako- 
wój Meropy! W głowie mi'się kręciło. Wszystko wy- 
dawało mi się Wielkie i kolossałne; ogromne dekora- 
cye śród któtych gubiłem się, szeżytni! aktórowie, 
przed któremi wszystko znikało; a po za tą obszórną 
zasłoną có nas przedzieła, surowi i najwyżsi sędzio- 
wie; jeszeże chwila, o Boże mój! jedna tyłko ehwi- 
la!... zdawało mi się istotnie Że ujrzę parter wsżkar- 
łatnych togach, jak gdyby Rzymski Areopag. 


Nie wiem dla czego tak wiele mówiono o brzydocie 
Lekaina. Bynajmnićj nie miał takićj twarzy jakby so- 
bie wyobrazić można. Panna Clairoh wnajdziwniej- 
szych pamiętnikach , jakie kiedy zjawiły się na świe- 
cie, nadała mu twarz odrażającąi brudną, niezgrabną 
postawę i grubą wymowę. . Panna Clairon chciała się 
zapewne odznaczyć jako autorka (bo wielką de tego 
miała pretensyę), stawiając'w sprzeczności naturę po- 


- spolitą w życiu zwyczajnóm, znaturą szczytną naTea- 


; 


trze. Lekain nie wydawał się bardzićj brzydkiem za 
scęną jak nanićj; Lekainniebył nawet brzydkim, ehy- 
ba że mi czytelnicy nie raczą przyznać, że mężczyzna 
nie jest brzydkim, kiedy posiada przyjemny uśmićch, 
spód twarzy jak najpiękniejszego zarysu, wielkie po- 
dłużne oczy, rzadkim jaśniejące wyrazem. Twarze do 
niego podobne posiadają niekiedy górujący przy miot, 
który o wiele przewyższa najzupełniejszy zbiór ma- 
łych doskonałości. Lekain nie był zaiste wzorem mo- 
gącym postużyć'snycerzowi, lecz pewnego razu cały 
Teatr na jego widok jednozgodnie wykrzyknął: „Ach! 
jakże piękny!” a na świecie, najbardzićj wymagają- 
ca z kobićt, mogłaby o nim powiedzićć: „Jakże jest 
przyjemny!” pi. 


` Dugazon posjadał szczególniejszy, jedyny talentmi- 
styfiowania; szczególniejszą rozwijał w nim prawdę, 
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‘a nadewszystko niczóm niezachwianwą żinmą krew 
i przytomność. Zaraz to osądzicie: ożenił się zmiło- 
ści z panną Lefèvre; Aktorką komieznój Włoskićj Ope- 
ry, która późnićj nazwisko: pani Dugazon wsiawiła 
w wielu rolach miłosnych. Na nieszezęście, w miódo- 
wym już nawet miesiącu; Dugazoń był tak słabym 
iż nadzwyczajną zaczął okazy wać zazdrość. Zona je- 
go wdała się w bliższe stosunki z panem Decaze, mło- 
dym, bogatym, wspaniałym i szałenie wnićj rozko- 
chanym.Nie byfowówczasznaczniejszego domu w któ- 
rym nie granoby przystowiów (proverbes), amiodzik, 
aby tém lepićj odwrócić podejrzenie, przedstawił mę- 
ža swojemu ojcu. Wyśmienity w towarzystwie, przy- 
jaciel wesotości, chcąc się wywdzięczyć za uprzejme 
przyjęcie, Aktor układa i improwizuje małe sztuczki. 
Przyjemny Decaze zostaje jego uczniem; Dugazon miat 
manię ucznia komiczności; nie szczędzi więc nauk. 
Rozkochany chętnie eńe przyjmuje, wnadzież że pó- 
źnićj, będzie mógł odwdzięczyć Żonie trudy męża. 
Związek tym czasem coraz staje się ściślejszym; nie- 
zbędne preludya już się odbyty. Zwodziciel pisze, 
odpowiadają, żeby go pewnie wyłajać, lecz mu odpo- 
wiadają. Gorliwy przyjaciel postrzega intrygę, uwia- 
damia onićj męża. Dugazon, jako człowiek lubiący 
prędko działać, wchodzi pewnego poranku do poko- 
ju młodego Decaze, zamyka drzwi ża sobą i przyło- 
żywszy mu pistolet do pićrsi, zmusza oddać listy ż0- 
ny. Już wychodził po téj energicznćj expedycyi, 
gdy młodzieniec ochionąwszy. z przestrachu biegnie 
za nim na schody, i zaczyna krzyczóć: Łapcie zabój- 
cę! tapcie tego niegodziwca!... Dugazon nie zmięsza- 
wszy się bynajmnićj, nieprzyśpieszy wszy nawet kro- 
ku, zatrzymuje się i przybićrając tém bardzićj pewną 
postawę, iż ujrzał nadbiegających, odzywa się: Wy- 
śmienicie! doskonale odegrane! przewybornie udata 
się nam scena! Sami lokaje by się oszukali, gdy- 
by nie byli przyzwyczajeni do naszych fars! Potem 
wychodzi, zostawując lokai niepewnych czy to byla 
komedya, czyli też istotna prawda. | 
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ROZMARTOŚCI. 


PRZESZKODNICKI. 


| 
| Pan Przeszkodnicki jestto Żywa przeszkoda wszelkich ludzkich 
- czynności, a najbardzićj odznacza się swoim talentem w teatrze. 
Jest to gruby, wysoki i barczysty człowiek, którego wszędzie 
napotkasz, nigdzie się nie pozbędziesz , który ci zatruje najmniej- 
szą przyjemność bez względu, czy takową drogo opłaciłeś. 


; Pójdziesz do kassy teatralnćj po bilet, niezawodnie spotkasz 
u okienka pana Przeszkodnickiego, który przez całą godzinę bę- 
dzie nudził kassyera tysiącznemi pytaniami: czy już dużo sprze= 
dano biletów ? ezy dostanie drukowaną treść sztuki? czy zimą teatr 

| bywa licznićj uczęszczany niż latem? czy która prima-donna nie 

| zachorowała? czy koloryt dekoracyi wydaje się piękaym przy 

świetle? i t. d.; zgoła nie dopuści Żadnego kupująeego, póki nie 
| skończy całego szeregu swoich ważnych kwestyj. U drzwi parteru, 
krzeseł i innych miejsc trzeba znowu czekać, bo niezmordowany 
pan Przeszkodnicki powtarza wszystkie swoje pytania odbierają- 
cemu bilety. 


Staniesz na parterze, usiądziesz w krzesłach, na amfiteatrze, 
galeryi, lub gdziekolwiek — wszędzie znajdziesz przed sobą Prze- 
szkodnickisyo, bo za jednym biletem wchodzi na wszystkie miej- 
sca, i swojemi potężnemi barkami zasłoni ci wszelką perspekty= 
wę. Do loż , gdzie nie może dojść swoją osobą, dosięga głosem; 
aby wszystkim przerywać śród scen najbardzićj zajmujących, 


4 


| Jeśli przedstawiają operę, Przeszkodnicki skrytykuje poprze» 
dnio wykonanie uwertury, to mu za mał» prymów, to skóra nabę- 
bnie nie dobrze naciągnięta, to smyczki kalafonią skrzypią — nic 
| mu nie jest należytóm , choć sam ani nóty nie rozumie, Śpiśwają 
jaką ulubionę aryę to mona być pewnym że Przeszkodnieki ciera 
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pi gryppę, najpiękniejsze melodye przerwie stentorowym kaszlem, 
chrakaniem i kichaniem. Śród najtkliwszych scen dramitrajedyi, 


przypomina sobie przestar załe łacecyej zaczyna tak długo się chi- 
chotać , Że illuzya ścenicana_ (konięcznie musi zniknąć. Na kome- 
dyach przypomina sobie znowu bankructwa przyjaciół ; a w skutku 
tego tak głośno wzdycha, jakby chciał całą publiczność zdmuchnąć 
swoim miechowym oddechem. ¢ Kiedy już. nićinie ma do roboty, 
uprzedzaj suflera w obci wyrazów, tak iż od niego wcześnićj 


się dowiesz o tem 9 Co ma zajść ne scenie. 


W bufecie on pićrwszy dociska się do okopów ciasti "ada; zjada 
co najlepszego sobie upatrujesz wzrokiem i wypije dla ciebie posta- 
wioną szklankę jakiego pokrzepiającego napoju; bo sądzi, Że wszy- 
stkó dla niego stworzone. 

/ Nadto Przeszkodnicki często obeznany jest ztajemnicami kulis 
On wie która śpiewaczka ochrzypła, która tancerka dostała odci- 
sków; zgoła jest to wszystkowiedz teatralny na nieszczęście humo- 


ru całćj publiczności, który zatruwa swojóm opowiadaniem. 


Wychodząc z teatru on pićrwsży stacza się ze schodów, ina podas 
grę, musi źatóm postępować ostróżnie , atak zanim wszyscy widzo* 
wie. Na ulicy jeszcze zabierze ci pojazd neS prżeż ciebie 
dla dam żnajomych , tak, iż gdy zejdziesz z swojemi e Zip 

trafisz może na przejeźżdźające kary. 
3 Maxymilian Rub.:. 


ANEGDOTKA TEATRALNA. 


-W ostatnich czasach, po wystawieniu Don Żuana, w Frankfor- 
cie, Aktor został przywołanym nim jeszczę kortyna zapadła. 
Wołania te z paradysu (raju) dawały się słyszeć. Wtóćm nagle Don 
Żuan zostaje wciągniętym na scenę i szarpanym przez furye krzy- 
czące: »Do piekła! — Nie, odpowie Don Žuan, nie wjtysicć 
Że raj mnie powołuje.« Ta "Ra odpowiedź wzbudziła po- 
wszechne okłaski. 


